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Od Administracji.
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

Pfenismeratę z a  m ie s ią c  s t y c z e ń  zaraz w 
Pierwszych dniach stycznia celem uniknię- 
C!? przerwy w  wysyłce, kto nie prześle bo­
ntem prenumeraty najpóźniej do 5-go sty- 
c?h>a temu wstrzymujemy dalszą w ysyłkę  
»tNaprzodu“ . Osobnych upomnień nie w ysy­
pm y.

S * a n . B iu r o m  d z ie n n ik ó w  raz jeszcze przy­
g n a m y  że zwroty przyjmujemy za 
•t>topad tylko do 5-go stycznia; później 
Z esłan e nie zostaną uwzględnione.

Miejscowi abonenci mogą płacić ałbo w 
tybinistracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
aB roznosicielom.

P r e n u m e r a ta  „ N a p r z o d u "  w y n o s i :
w kwartalnie miesięcznie

Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . .  K4-80 K 1*60 
pąkowie z doręczeniem 
1 na prowincyi z prze- 
tyłką pocztową . . . K 6' — K 2"—

Adm inistracya „Naprzodu".

Przeciw ludowi!
Kraków, 30 grudnia.

KarfCZOra-isza Paaów „obradowała"
a prowizoryum budżetowem, a przy tej 

Posobności przeprowadziła dyskusyę nad 
ki l t kt ami  finansowymi dra Bilińskiego. Z  
zw • Przemów ień na ten temat chcemy 

tocić uwagę na jedno, interesujące nas 
~ tyzględ i na osobę mówcy. B ył nim hr. 

g ,?11 P i n i ń s k i ,  napędzony namiestnik 
śr?uCyi’ rzekomo „znawca" sztuki i miło- 
w lk starych obrazów, esteta i myśliciel, a 

L  ? koeznem zajęciu właściciel dóbr i go­
ści Pari ten, który z równą znajomo- 
a ^ J'Zeczy przemawia w sejmie o teatrze 

^  Izbie panów o reformie podatkowej, 
ga^ .aewszystkiem gorąco ujął się za finan- 
«zt kraj ° wy mi» żądając icb reperacyi ko- 
" ea? podatków państwowych. Główną wi- 
orz .Pskiego stanu finansów krajowych 
aa opisuje hr. Piniński wielkim wydatkom 

.. 8zkoły, szpitale i komunikacye, a prze- 
sej CZa °  g ł ó w n y m  w i n o w a j c y :  o 
mię/*6 szIacbeckim, który niedbale i nieu- 

bj ^ ta'e gospodaruje milionami od ludu 
^tonymi —  bez udziału tego ludu.

Piniński nie ma nic przeciw pod- 
zast82en’u dochodów państwa, ale z góry 

I f 2ega się, żem  r s i to  n a s t ą p i ć  nie 
j e s z e n i p o s i a d a j ą c y c h  i dlatego 
cza podatek spadkowy i podwyższenie

podatku osobisto-dochodowego. Są to jego 
zdaniem niesłuszne ciężary nakładane np 
barki tych, którzy „nie zawsze są bogaci". 
O powyższych dwóch podatkach wyraża 
się hr. Piniński w następujących słowach: 

„W  pierwszej linii myślę tutaj o nad- 
miernem podwyższeniu podatku spadko­
wego. Uważam takie zarządzenie za naj 
wstrętniejsze zarządzenie fiskalne, uważam 
je za godne potępienia ze stanowiska spo­
łecznego i politycznego, oraz za demorali­
zujące, ponieważ jestem zdania, że zbyt 
wysokie podatki spadków.? mogą poważnie 
osłabić zmysł oszczędności i zmysł fami 
lijny. Podobne zarządzenie ma coś zdradii 
wego w sobie, oznacza konfiskatę i żabie 
ranie części majątku rodzinnego w chwili, 
gdy rodzina wogóle nie może się bronić". 
To samo czytaliśmy w przemówieniach 

j u n k r ó w  p r u s k i c h ,  gdy do spółki z 
centrowcami zwalczali w  parlamencie nie­
mieckim podatek spadkowy jako „konfi­
skatę majątku", jako „zamach narodziny". 
Junkrom udało się obalić ten podatek ra­
zem z jego proponentem księciem Btilo- 
wem, może hr. Piniński sądzi, że uda mu 
się wysadzić dra Bilińskiego z fotelu mi- 
nisteryalnego?

Ale państwo — powiada hr. Piniński —  
przecież potrzebuje pieniędzy. Skądże je 
wziąć? Prosty na to sposób: p o d w y ż ­
s z y ć  p o d a t k i  s p o ż y w c z e !  Otwarcie 
powiada, że:

„sanacyę finansów państwowych i kra 
jowyeh przedstawiam sobie tak, że w 
p i e r w s z e j  l i n i i  n a s t ą p i  p o d w y ż  
s z e n i e  p o d a t k ó w  od s p i r y t u a ­
l i ó w ,  p i w a  i w i n a " .
„Nie wystarcza o b e c n y  projekt pod­

wyższający podatek od w ó d k i ,  lecz trze­
ba wrócić do p i e r w o t n e g o  projektu, 
który obejmował także podwyższenie po­
datku od p i w a .  Będzie to — zdaniem hr. 
Pinińskiego —  także „korzystną działalno­
ścią społeczną", gdyż wzmocni to akcyę 
antyalkoholiczną..."

Jak  dalece reakcyjnem i wrogiem dla 
ludu było przemówienie ex-namiestnika 
wynika z odprawy danej mu przez dra 
Bilińskiego, który oświadczył, że m u s i  
l i c z y ć  s i ę  z o p i n i ą  p u b l i c z n ą ,  któ­
ra stanowczo sprzeciwiła się podwyższeniu 
podatku od piwa. a

Hr. Piniński nie może przeboleć dotych­
czas uchwalenia reformy wyborczej i cią­
gle jeździ do Wiednia na każde posiedze­
nie Izby panów, aby się w  tem starczem 
gronie popisywać tanimi dowcipami i w y ­
lewać swą żółć na „niewdzięczny" lud, 
który nie poznał się na setkach talentów 
pana hrabiego. Niech sobie dalej jedzie i 
dowcipkuje; nie mamy dziś — wobec od­

rodzenia parlamentu —  najmniejszej obawy, 
aby jego ględzenia odniosły jakiś sukces, 

P. Piniński widocznie musi gadać, żeby 
mu —  jak powiedział Zagłoba —  język nie 
przysechł do podniebienia. Niechże sobie 
gada w nieskończoność.

Bojkot towarów praskich w praktyce.
Warszawski korespondent miesięcznika nie­

mieckiego „Zeitsehrift der Fabrikanten und 
Handler landwirtschaftlicher Masehinen und 
Gerate" (Czasopismo fabrykantów i sprze­
dawców maszyn i narzędzi rolniczych) o- 
świadcza z tryumfem, iż tak głośno zapo 
wiadany bojkot towarów z Niemiec spełzł 
w Królestwie na niczem. Wprawdzie część 
kupców warszawskich próbowała nawiązania 
stosunków z Francją i Belgią, lecz — jak 
twierdzi ów korespondent — zraziła się zwła­
szcza niedostatecznym kredytem. Do Anglii 
wyruszyła z wiosną cała wyprawa kupców 
warszawskich; witano ją tam bardzo serde­
cznie ; konsul angielski w Warszawie zbierał 
dane co do towarów angielskich, mogących 
liczyć na zbyt w Królestwie; lecz wszystko 
skończyło się na wymianie grzeczności. Do 
zapowiedzianych zamówień maszyn w Cze 
cbach wcale r»ie przyszło, gdyż okazało się, 
iż Czesi są w tym dziale tylko pośrednika­
mi (?) firm niemieckich. Korespondent ów do­
daje, iż wielu kupców w m a w i a  w s w o j ą  
k l i e n t e l ę ,  iż daje jej towar francuski i 
belgijski, w  gruncie rzeczy zaś sprowadza 
po dawnemu niemiecki.

Od wielu już tygodni — kończy ów ko­
respondent — przez stacye graniczne Ale­
ksandrów, Skalmierzyce i Sosnowiec prze 
chodzi dziennie około 300 wagonów wyro­
bów niemieckich. Z tej liczby przypada o 
koło 100  wagonów na galanteryę, reszta zaś 
głównie na u asryry rolnicze, chemikalia, su 
rowiec żelaza, antracyt, koks itd.

Żsden korespondent nie zdarł jeszcze za 
słony z handlu galicyjskiego, lecz sądzić mo 
żna, że stosunki są tu dość podobne.

Prasa warszawska wzywa kupców, aby od­
powiedzieli, czy wyżej skreślone uwagi są 
przechwałką pruską, czy też odzwierciedle­
niem prawdy?

Nie wiemy, czy i co odpowie bupiectwo 
w Królestwie, lecz dość wymownie już odpo­
wiada statystyka, wykazująca ogromne zwię­
kszanie się wywozu niemieckiego w roku 
bieżącym. Prasa niemiecka podaje już dane 
statystyczne za 1 1  ubiegłych miesięcy, po- 
równywująe ja z takimże okresem roku ze­
szłego.

Przytoczymy dla przykładu kilka rubryk 
ze statystyki najnowszej, dając w nawiasie

odnośną pozycyę z roku zeszłego. Liczby o- 
znaczają ilość cetnarów metrycznych.

Chemikalia i przetwory farmaceutyczne, 
farby itp. 2 7 ,529 .151 (25,286 443); wyroby 
skórzane, kuśnierskie itp. 366 255 (316.415), 
tkaniny pochodzenia zwierzęcego i roślinnego 
2 914  937 (2,641.367), papier, wyroby papie­
rowe, kartonowe itd. 3,646 3 5 1  (3 366 549), 
ż e l a z o  i połączenia żelaza 36,171,260  
(34,173.407).

Tyle podajemy dla przykładu, dodając, iż 
dziwnym trafem właśnie w dziale ogólnie 
zatytułowanym: maszyny, a który rzeezone- 
inu korespondentowi dał asumpt do artykułu, 
zaszła pewna zniżka.

Rozumie się, iż gdyby rynki polskie, tworzące 
bardzo poważną pozycyę dla wywozu nie­
mieckiego wycofywały się ze stosunków — 
uwidoczniłoby się to w ogólnej statystyce.

Znaczny wzrost eksportu niemieckiego w 
różnych działach tłomaczy się zapewne nie- 
tylko słomianym ogniem, który przyświecał 
akcyi bojkotowej u nas, lecz i r z e c z y w i ­
s t y m  b o j k o t e m. . .  towarów austryackich 
w T u r c y i, który wybuchł był natychmiast po 
aneksyi Bośni i Hercegowiny.

Z tego bojkotu musiał skorzystać handel 
niemiecki.

IX. zjazd polskiej młodzieży postępowej.
W Wiedniu rozpoczął się 25 b. m. zjazd 

polskiej młodzieży postępowej, na który przy­
było 28 delegatów akademickich towarzystw 
postępowych ze Lwowa, Krakowa, Wiednia, 
Paryża, Genewy, Zurychu, Lipska, Karlsruhe, 
Darmstadtu, Brukseli i Leodyum, reprezen­
tujący ogółem 49 głosów.

W skład prezydyum zjazdu weszli, jako 
przewodniczący: dr Orłowicz (Lwów), Dutiin- 
ger (Leodyum) i Kowalski (Paryż), a jako 
sekretarze: Lewandowska (Leodyum) i Dragat 
(Lwów).

Burzliwą dyskusyę wywołała sprawa po­
rządku dziennego. Chodziło o to, czy zjazd 
ma wziąć pod obrady sprawę b o j k o t u  
s z k o l n i c t w a  r o s y j s k i e g o  w K r ó l e ­
s t w i e  P o l s k i e m  i czy może podjąć re- 
wisyę uchwał zjazdu lipcowego w Zakopa­
nem. 27 glosami przeciw 1 5  uchwalono spra­
wę tę u s u n ą ć  z p o r z ą d k u  d z i e n n e -  
g o, stawiając na nim jedynie kwestyę inter­
pretacji uchwał zjazdu w Zakopanem i akcyę 
w sprawie poparcia szkolnictwa polskiego w 
Królestwie.

Następnie przystąpiono do sprawozdań, 
tak zarządu Związku, komisyi, jak i poszcze­
gólnych stowarzyszeń. Ogółem do Związku 
należy 20 stowarzyszeń, w tem 1 5  zagrani­
cznych, 3 z Galieyi, 2 z Rosyi.

Zarządowi uchwalono absolutoryum i po­
dziękowanie za gorliwe wypełnienie przyję-

UPTON SINCLAIR.

4)
WŁAMYWACZ.

(Dokończenie).

^ e U n n :  Harvey! Przecież leżał z wy pa
e*® okiem i chory wskutek przeżytego

gtracbu!
A u s t i n ;  Moja droga, ty nie rozumiesz, 

•tti (dziko): Pan nie pozwolił rui samemu 
81̂  Zoryentować. Pan mię obełgał!

H e l e n a :  Conajmniej dopuściłeś, że został 
o n  wprowacjzony w jqje powiedziałeś mu 
sumiennie prawdy, co ów papier znaczył, cp 
wyniknie z jego podpisu.

u s t i n : Moja droga, ty tego nie rozu 
Przecież tak nie mogłem postąpić, 

byłem zastępcą interesów firmy.
H e l e n a :  I to jest rodzaj interesów, które 

ty masz dla niej spełniać?
® s t i n :  Ten rodzaj interesów musi być 

zał-twiąny. Odmienić tego nie mogę... choć 
bym chciał.

H e l e n a  (w żywem podnieceniu): Więc 
tyś to już raz zrobił i dałej będziesz tak 
samo!

A u s t i n :  Moja droga...
H e l e n a :  I ty bierzesz za to pieniądze. 

I ty je przynosisz do domu! I nigdy nie 
mówiłeś mi, jaK je zarabiasz! I robisz ze 
mnie współwinną!

A u s t i n :  Heleno!
H e l e n a :  I oto, czem zdobyłeś sobie sta 

nowisko. I oto, z czem do mnie przyszedłeś,

czem się. chełpiłeś. — I oto pieniądze za 
które się żeniłeś! Te krwawe pieniądze... 
które otrzymywałeś za to, abyś takiego bie 
daka oszukiwał, takiego bezradnego robotni 
ka odzierał z jego prawa, ze wszystkiego, 
co mu na świecie pozostało!

A u s t i n :  Moja droga, jesteś zdenerwowa­
ną, zresztą nie rozumiesz się na interesach.

H e l e n a :  Wszystko rozumiem, dzieekoby 
to zrozumiało. Tylko ty — bogacący się mło 
dy adwokat — ty tego nie rozumiesz... Har- 
vey! Hareey! Czy wiesz ty, coś temu czło­
wiekowi zrobił — cośmy mu oboje zrobili ? 
Zrujnowaliśmy kiu życie! Wtrąciliśmy go w 
nędzę. Zamordowaliśmy jego żonę i dzieci. 
Uczyniliśmy z niego włóczęgę, włamywacza. 
Jego kosztem myśmy wyszli w górę. Nasze 
szczęście zhudowaliśmy na jego krwi. Ten 
dom, te meble, te obrazy, wszystko to pię­
kno i ten cały przepych — wszystko naby­
liśmy za pieniądze, z łez jego wyciśnięte, z 
jego nieszczęść, z życia jego żony i dwojga 
jego dzieci. A ty to dla mnie zrobiłeś. Ob 
ciążyłeś winą moje młode życie, winą, którą 
obnosić muszę po świecie, aż do śmierci.

A u s t i n  (pochylając się ku niej): Heleno!
H e l e n a :  Nie, nie detykaj mnie. Z nim 

mów. Z nim masz do czynienia. Co mu masz 
powiedzieć? Nie myśl o mnie!

A u s t i n :  Moja kochana, bądź rozsądną!
H e l e n a :  Co mu masz powiedzieć. To 

chcę teraz wiedzieć. Harvey! Czy nie pojmu 
jesz tego, że to teraz twój charakter ma być 
sądzony?

A u s t i n :  Nie może być tak źle, jak mó 
wisz.

H e l e n a :  Dlaczego nie ? Znajdź wyjście!
A u s t i n  (po długiej pauzie, zwrócony do 

Jima): Taraday!
J i m :  Cóż ?
A u  s i n :  Czy to prawda, co mówi moja 

żona ?
J i m :  Prawda.
A u s t i n :  Czy nie otrzymałeś pan żadnego 

odszkodowania od przedsiębiorstwa ?
J i m :  Czy pan sam nie oostarałeś się o to ? 

Za cóż więc panu zapłacono?
A u s t i n :  A nie oszczędziłeś pan żadnych 

pieniędzy?
J i m :  Moja rodzina musiała z tego żyć.
A u s t i n :  A czy nie mogłeś pan wrócić 

do swej roboty?
J i m :  Kiedy fabryka zamknięta, tak.
A u s t i n :  Ach, prawda, zapomniałem o tem.
J i m :  Hm!
A u s t i n :  To bardzo źle, wobec tego mu­

szę dla pana coś zrobić.
J i m :  Gzy przywrócisz pan życie żonie 

mojej i dzieciom?
A u s t i n :  A, rodzina psńska umarła. Mój 

Boże, to jest straszne! (Pauza). Taraday, ja 
tego nie mogę zmienić, co mam więc zrobić ? 
Posłuchaj mnie, człowiecze. Widzisz pan, jak 
moja żona jest nieszczęśliwa. Nie zechcesz 
mi pan utrudniać, nieprawdaż?

J i m :  Ja przecież temu nie winien.
A u s t i n :  Bądź pan rozsądny i pozwól mi 

pan błąd naprawić. O tem, co tu zaszło dziś 
w nocy, nie mówmy wcale. Zaczniemy na

nowo, a ja będę się starał wyszukać panu 
dobrą robotę.

J i m :  Hm ! ,
A u s t i n :  Zgodzisz się pan na to. Jest rze­

czywiście bardzo przykro. A  może na począ­
tek mogę panu dać trochę pieniędzy? (Wy­
ciąga sakiewkę).

J i m :  Schowaj pan swoje pieniądze. Pan 
nie posiadasz tyle, ile mnie się od Towa­
rzystwa należało.

A u s t i n :  Słuszne żądanie i na tej pod­
stawie chcę się z panem układać.

J i m :  A co będzie z innymi ludźmi ?
A u s t i n :  Jakimi?
J  i m : Z którymi pan tak samo postąpiłeś, 

jak ze mną. Co będzie ze sprawą Daniela 
Kearney’a, który na drugi dzień po moim 
wypadku zginął, a pan tak pokręciłeś, że 
wdowa po nim nie mogła udowodnić, że zgi­
nął wskutek wypadku?

H e l e n a :  Harvey!
J i m :  Tak, proszę pani, zrobili, a to je­

szcze nie jest ostatni wypadek. Oni przeku­
pili sędziów i przysięgłych! Zdaje roi się, że 
niema ani jednej brudnej sprawki w tem mie­
ście, w której Towarzystwo „Empire" nie ma­
czałoby swych rąk. Żal mi pani; jesteś do­
brą i chętnie zrobiłbym pani przysługę. Ale 
za dużo wiem o tem Towarzystwie i znam 
jego postępowanie. Ja nie będę się poniżał 
i całował ręki za żadną cenę. Nisko upadłem, 
stałem się próżniakiem, ale tak nisko jeszcze 
nie upadłem, żebym życie mojej żony i moich 
dzieci obliczał na pieniądze. Wolę zginąć na 
ulicy! Wiem, że skończę w więzieniu, ale



tych  na się obow iązków . Następnie składali 
sprawozdanie delegaci stow arzyszeń . Sku 
tkiem bojkotu szkół w arszaw skich  i ograni­
czenia praw  abituryentów  szkół polskich w 
K rólestw ie, obecnie młodzież polska rozpró­
szyła  się po kilkudziesięciu uniw ersytetach, 
politechnikach i szkołach fachow ych  zacho­
dniej Europy. W każdej niem al m iejscowości 
je st jedno lub kilka stow arzyszeń, wszędzie też 
młodzież dzieli się zasadniczo na dw ie gru p y : 
postępow ą i dem okratyczną, nie utrzym ujące 
ze sobą żadnych praw ie stosunków , a nawet 
zw alczające się naw zajem . Stosunkow o naj­
liczniejsze kolonie m łodzieży polskiej znaj­
dują się w  Leodyum  (w Belgii) i w  Paryżu.

Zjazd uchw alił następującą rezo lu cyę:
„ IX  zjazd Z. S . P . M. P. w e Wiedniu łączy  

się z głosem całego społeczeństw a, dom agając 
się złożenia zwłok Ju liu sza  Słow ackiego na 
W awelu i protestując przeciwko sam owolnem u 
„v e to “ kardynała P u zyn y, uznaje sekulary 
zacyę W aw elu za jedynie skuteczny sposób 
usunięcia panteonu narodowego z pod w p ły­
w u  obskurantyzm u klerykalnego. Rów nocze 
śnie zjazd poleca prezydyum  zwrócić się do 
kom isyi dla sprowadzenia zw łok Ju liusza  
S łow ackiego i na ręce jego w iceprezesa p. 
S ieroszew skiego zgłosić prośbę o nieustaw a 
nie w  pracy i staraniach nad umieszczeniem 
zw łok Ju liu sza  Słow ackiego na W awelu, za 
pew niając o gorącym  poparciu tej m yśli przez 
ogół polskiej m łodzieży postępow ej*.

W ieczorem odbył się odczyt p. W. Feld­
m ana o Słow ackim .

W drugim dniu obrad, w  ciągu składania 
sprawozdań, żyw ą  d ysku syę w yw oła ły  spra 
wozdania delegatów lw ow skich  i krakow ­
skich ze w zględu na ż yw y  ruch w  tych cen 
trach panujący, a rozbijający się na dw a za­
sadniczo różne k ierunki: postępow y i „naro­
d ow y*.

W stow arzyszeniach zagranicznych sto­
sunki m iędzy cbu odłamami m łodzieży ukła­
dały  się czysto oficyalnie. Młodzież postę­
pow a organizuje się osobno, jednając coraz 
now ych członków i w yw iera jąc coraz w ię­
k szy  w p ływ  na młodzież akadem icką. Praw ie 
w e w szystkich  stow arzyszeniach w idać silny 
ro z w ó j; ilość członków w zrasta i w idać je ­
dnocześnie przew agę nad stow arzyszeniam i 
należącem i do narodowo-dem okratycznego 
„Zjednoczenia*. W wielu m iejscowościach 
stow arzyszenia „Z w iązkow e* są kilka ra sy  
liczniejsze od „Zjednoczeniow ych*. W osta­
tnich czasach pow stają stow arzyszenia „Z w ią  
zkow e* tam, gdzie dotąd niepodzielnie pa­
now ali nar. dem., np. w  K a r l s r u h e .

Z  działalności, m ającej szersze znaczenie, 
zw łaszcza dla m łodzieży z K rólestw a Pol­
skiego, należy zw rócić uw agę na istnienie 
b i u r a  i n f o r m a c y j n e g o  w  Z u r y c h u ,  
które ma za zadanie udzielanie inform aeyj 
o zakładach naukow ych, w arunkach bytu  w 
rozm aitych m iastach zagranicznych itd. B iu ­
ro w  roku spraw ozdaw czym  udzieliło zna­
czną ilość inform aeyj w  tym  kierunku i zaj­
m uje się w ydaniem  inform atora, k tóry  umo­
żliw i dokładną oryentacyę przy w yborze za­
kładu naukow ego.

W ogóle drugi dzień obrad zjazdu w ykazał 
niezbicie zw iększenie się w p ływ ów  i w zro­
stu stow arzyszeń  postępow ych w  przeciw ­
staw ieniu do narodow ych, które pod w zglę­
dem liczebnym  przedstaw iają  się słabiej, a

ten sam los spotkał niejednego lepszego ode- 
mnie. No, odchodzę i zapom nijm y o tem. (Za 
biera się do w yjścia).

H e l e n a :  H arvey, czy pozwolisz mu tak 
odejść ?  (Do J im a ) : Pan masz słuszność, nie 
m ożem y przerobić tego, co się już stało, ale 
chcem y o ile możności je  napraw ić. Nie masz 
pan praw a w yrzec się sw ego życia.

J i m :  Rozumiem , co pani chcesz powie 
dzieć i żałuję pani, ale dla mnie niema już 
ratunku. Nie mogę się stać innym , choćbym  
naw et chciał. W szystko ze mną skoń czon e!

H e l e n a :  Co ja  pocznę?
J i m :  Zajm ij się pani tym i, którzy jeszcze 

całkiem  nie upadli. Uważaj pani na tych, 
których mąż pani jutro oszuka. Życzę pani 
szczęścia.

H e l e n a :  Je ste ś o k ru tn y !
J i m :  W cale n ie ; opowiedziałem  pani su­

che fak ta . W ie pani, co teraz zrobiłem ? (W y­
ciąga rękę). Darowałem  pani życie męża.

H e l e n a :  O!
J i m :  Tak jest. P an i nie w iesz, ile razy 

przysięgałem  zabić go, ja k  się z nim spotkam . 
Mój Boże, przysiągłem  naw et na pam ięć me 
go kochanego małego chłopczyka. A  teraz 
mam w  ręku rew olw er, a pani odebrałaś mę­
żow i jego. A  ja  go nie zastrzelę ! (Po pauzie), 
Zostawiam  go pani do ukarania. (W ychodzi 
na prawo).

( A u s t i n  w yciąga  ręce do H e le n y ; ona 
upada na stół, zakryw ając tw arz rękami).

Zasłona spada.

swoim  kierunkiem  w yraźn ie reakcyjnym  prze­
ciw staw iają  się m łodzieży postępow ej.

Przegląd polityczny.
Przed wyborami w Finlandyi. R z ą d  c a rsk i 

b y ł  w  g ru b y m  b łęd z ie , p rz y p u sz cz a ją c , że 
n o w y  se jm  stan ie  s ię  b ard zie j u leg ły m  je ­
go  w oli od ro zw iązan eg o . O ile  m ożna są ­
dzić z p rzeb iegu  k am p an ii p rz ed w yb o rcz e j, 
u sp o so b ie n ie  lu d n ości fin la n d z k ie j je s t  j e ­
szcze b ard zie j o p o zyc y jn e , n iż przed  w y ­
b oram i uprzed n im i. P rz e w id y w a n y  je s t  
w z ro st licz b y  m an d ató w  so c y a lis ty c z n y c h  
i ra d y k a ln o -fin o m a ń sk ic h . N atom iast zd a je  
s ię  n ie  u le g a ć  k w e sty i, że u g o d o w cy  f in ­
lan d zc y  („staro fin o m a n i*) stra c ą  p a rę  m an ­
d ató w . W y b ó r n a jw y b itn ie jsz y c h  opozy- 
cy o n istó w  je s t  z ap e w n io n y .

Z  l i t e r a t u r y  i  s z t u k i .

„Der Kampf*, o rg a n u  n a u k o w eg o  s o c y a l­
n ej d e m o k ra cy i w  A u stry i, w y sz e d ł N r 4 
i  z a w ie r a : 1 )  p o se ł d r R e n n e r : R o z b ro je ­
n ie  o b stru k c y i, 2) Jó z e f  H a m m er: M yśli 
w  noc sy lw e stro w ą , 3) A u g u st  W e se ly : 
K w e s ty ą  sz k ó ł m n ie jszości n aro d o w o śc io ­
w y c h , 4) Jó z e f  S tra s s e r  : • S iła  p rz y c ią g a n ia  
m y śli m ięd zyn aro d o w ej, 5) H e n ryk  W e b e r : 
lm p e rya liz m  i so cya lizm  w  A n g lii, 6) po­
s e ł d r  E lle n b o g e n : R e fo rm y  w  ru ch u  k o ­
le jo w y m  A u stry i, 7) Otto B a u e r :  S z k o ła  
p a rty jn a  d la  n iem ieck ie j części A u s try i,
8) E m il D ittm e r: O rg a n iza cya  rob otn ików  
gm in n ych , 9) W . H a u se n ste in : L u d  w  h o ­
len d ersk ie j sztu ce m a la rsk ie j, 10 )  P rz eg lą d  
k sią ż e k .

A d re s  re d a k c y i i a d m in is tra c y i: W ied eń  
V I, M a r ia b ilfe rs tra sse  89.

S p r a w y  p a r t y j n e .

Nowe legitym acye partyjne na lata 1 9 10  
do 1 9 1 4  są do nabycia u kasyera  Komitetu 
W ykonaw czego tow . Stattera F eliksa, Kra 
ków , ul. M arka 2 1 ,  po cenie 10  halerzy za 
egzem plarz.

W zyw am y w szystkie kom itety partyjne 
do zam ówień tych legitym acyj i m arek par­
tyjnych.

Kom itet W ykonaw czy P. P. S. D.

KRONIKA.
K ra k ó w , 30  gru d n ia .

Dnia 1 stycznia 1910 r. w y jd z ie  n a d z w y ­
c z a jn y  a g ita c y jn y  d o d atek  do N ru  1  „N a ­
p rzo d u *, k tó ry  m a n a ce lu  rozszerzen ie  
k o ła  n a sz ych  cz y te ln ik ó w  i p ren um erato­
ró w  m ięd zy  n a jsz ersz em i w a rstw a m i lu ­
dn ości p ra cu ją ce j. P ro s im y  przeto  w sz y st­
k ie  s to w a rz ysz en ia  i S zan . P ren u m erato ­
ró w  o p rzesłan ie  nam  a d re só w  sw oich  
p rz y ja c ió ł i zn ajo m ych , a b y śm y  im  m ogli 
p rz e s ła ć  ten  o k a z o w y  n u m er „N ap rzo d u *.

W sz y stk ic h  n a sz y ch  P ren u m e ra to ró w  i 
s to w a rz ysz en ia  p ro sim y  o rozszerzan ie  i 
z jed n yw an ie  nam  n o w ych  abon en tów , w  
ty m  ce lu  na żądania p rz e sy ła m y  d ow oln ą 
ilość bozpłatnle ty ch  d od atków  a g ita c y j­
n ych .

P re n u m e ra ta  w y n o s i m iesięczn ie  2 K z 
p rz e sy łk ą  do dom u. „N ap rzó d * pow in ien  
się  zn a jd o w ać w  rę k a c h  każd ego  p ostępo­
w e g o  in te lig en ta  i k aż d eg o  ro b o tn ik a , w  
k ażd ej re sta u ra c y i i lo k a lu , o d w ied zan ym  
przez k la sę  p racu ją cą .

Je ż e li  kto  abo n u je  p ism a w ro g ie  i szk o ­
d liw e d la  k la s y  p ra cu ją ce j, szko d zi so b ie  
sam em u  i o g ó ło w i, Oddala ch w ilę  zm ian y  
ty ch  n iezn ośn ych  sto su n k ó w  n a  lep sze  
cz a sy .

T o w a rz y sz e  i T o w a r z y s z k i ! Ż ą d a jc ie  
w szęd zie  „N ap rzo d u * i a g itu jc ie  za  „N a ­
przodem * !

Now iny k r a k o w sk ie .
Uniwersytet ludowy im. A . M ickiewicza u- 

rządza w  styczniu 1 9 1 0  r. w  sali Muzeum 
techniczno-przem ysłowego dalszy ciąg w ykła  
dów z cyk lu : „W iek X V III.*. Prof. P a z d a -  
n o w s k  i zakończy sw oje w yk ład y  „O lite­
raturze polskiej w  XVIII. w .“ , prof. Tadeusz 
R o j e k  m ówić będzie „O literaturze polity­
cznej w  Polsce w  XVIII. w .* , p. Zygm unt 
H e r y  n g „O teoryach ekonomiczno społe­
cznych w  XVIII. w .“ , dr Tadeusz S z y d ł o w ­
s k i  „O francuskiem  i angielskiem  m alarstwie 
w  XVIII. w .* .

H istoryi polskiej i powszechnej w ieku X IX . 
poświęcone będą w yk ład y  p. Stanisław a 
S z p o t a ń s k i e g o  „O stronnictwach i orga­
nizacyi w ielkiej em igracyi* rozpoczęte już w 
grudniu, oraz dra Feliksa P e r l ą  „O rew o­

lueyi 18 4 8  r. w e F ran cy i*. Dr Zofia D a- 
s z y ń s k a - G o l i ń s k a  w  trzech w ykładach 
mówić będzie „O przeludnieniu i wyludnie­
niu w teoryi i statystyce*; nowoczesnem u 
szkolnictw u poświęcone będą w yk ład y  p. 
Zofii S z y b a l s k i e j  „O szkołach nowego 
typu w  Szw ajcaryi*  i p. W e y c h e r t - S z y -  
m a n o w s k i e j  „O Ferrerze i jego szkole*. 
Dr L. S a w i c k i  zaznajom i słuchaczy z naj- 
uowszem i odkryciam i geograficznem i w w y­
kładach: „O dwóch zw ycięstw ach na polu 
geografii: o zdobyciu bieguna północnego i
0 zdobyciu centralnej A z y i“ ; dr Je rz y  S m o ­
l e ń s k ]  m ówić będzie „O krajach polar­
nych*.

Prof. Tadeusz R o j e k  w  jednym  w yk ła­
dzie przypom ni poetę powstańca M ieczysław a 
Rom anowskiego. „O twórczości m alarskiej 
Stanisław a W yspiańskiego* powie p. M ieczy­
sław  S k r u d  1 i k ,  p. Adam U z i e m b ł o  w 
trzech w ykładach mówić będzie „O sztuce 
żyw ego słow a*, p. Konstanty Z a c h a r k i e -  
w i c z  „O promieniach R óntgena*.

Z Towarzystwa pielęgnowania nauk społe­
cznych. Staraniem  T ow arzystw a pielęgnowa 
nia nauk społecznych odbędzie się w n ie­
dzielę 2 stycznia 1 9 1 0  o godzinie 7Vs w ie­
czorem w  sali Tow arzystw a technicznego (ul. 
Straszew skiego 1. 28) odczyt pani dr Zofii 
D aszyńskiej Golińskiej p. t. „W spółczesny 
rozwój ludności w św ietle teoryi* . Goście, 
wprow adzeni przez członków , m ają wstęp 
wolny.

Rozprawa Gustawa Bazosa o oszustw a te 
stam entowe rozpoczn ie ' się przed przysię 
głym i 7 lutego i potrwa 4 dni.

Losowanie przysięgłych na zw yczajną ka- 
dencyę, rozpoczynającą się 3  lutego 1 9 1 0  r., 
odbyło się wczoraj w  sądziej krajow ym  k ar­
nym .

W ylosow ani zostali jako  przysięgli g ł ó  
w n i :  Bertel Jak ó b , właściciel realn ości; By- 
siek Jakó b , ro ln ik ; D yrka W incenty, właśc. 
rea ln .; Freege Em il, zakład ogrodniczy; From- 
raer Leon, właśc. realn. i k sięg arn i; Goldber- 
ger Majer M aks, tap icer; G rzybczyk  Michał, 
rządca dóbr i w łaśc. realn .; G uzikow ski Mi 
chał, b ud ow n iczy; Hubicki K orczak W łady­
sław , w łaśc. re a ln .; Jaro sz  Bronisław , urzę­
dnik Tow. w zaj. u b e z p .; Ja siń sk i Franciszek, 
właśc. re a ln .; Klim czak W ładysław , w yszynk
1 restau racya; Krudow ski Jó z e f, urzędnik 
Izby handlowej i przem ysłow ej; K w aśn iew ­
ski W ładysław , k u p iec ; K ułakow ski K azi­
mierz, urzędnik Tow . wzaj. ubezp .; K urzaw a 
W ładysław , urzędnik K a sy  Oszczędności m. 
K rak o w a; Landau Jó z e f, starszy, sprzedaż 
tow. b ła w .; Landesberger Salom on, handel 
kolon .; Lubaszek Kazim ierz, urzędnik Tow. 
w zaj. ubezp .; Matula D yonizy, aptekarz 
i w łaśc. rea ln .; Mehl Szym on, propinator; 
Palm ow ski Jęd rzej, cu k iern ia ; Proń Mikołaj, 
a p te k a ; R ajal Franciszek, w łaśc. realn. i han 
del m ebli; R akow er Chaim, w łaśc. realn .; 
Scbanzer Psachie, w łaśc. re a ln .; Schindler 
W incenty, pracow nia m echaniczna; Siem ek 
Zygm unt, k ra w ie c ; Skołyszew ski Feliks, młod 
szy, w łaśc. m ły n a ; Stoczkiew icz Bolesław , 
właśc. d ó b r; Urbański Mikołaj, cu k iern ia ; Za- 
dęcki Jó zef, właśc. realn. i handel m ą k i; Z a­
morski M ateusz, urzędnik Tow . w zaj. u bezp .; 
Zenowicz Franciszek, w łaśc. re a ln .; Zw eig 
Mojżesz Aron, właśc. realn. i ś lu sarz ; Żuła 
w iński Jó z e f, rzeźnik.

Ja k o  z a s t ę p c y :  Buchbinder Leon, fry- 
z y e r : G rabow ski Feliks, tokarz w  fabryce 
Z ie len iew skiego ; Gwóźdź Stanisław , właśc. 
realn .; Lachow ski Konstanty, sze w c ; Lust 
garten W ilhelm, w łaśc. realn. i kupiec; 
Ogieński M aryan, kram korzen n y; Spitzkopf 
Zygm unt, ageneya handl. m ą k i; Terakow ski 
Franciszek, introligator; W ajda W incenty, 
właśc. realn. i rzeźnik.

Wybory do kahału z III. koła odbyły się 
wczoraj i  zakończyły się, dzięki system ow i 
głosowania przez pełnomocnictwa, zw ycię­
stwem  listy  kahalwej. W ybrani zosta li: J .  K ar­
mel, J .  Baum inger, L . Frankel, J .  Schenker 
i A . Schw arz. L ista  opozycyjna, postawiona 
przez stronnictwo niezaw isłych żydów , o trzy­
mała 2 2 1  głosów.

Zniknięcia 2 chłopów. Policya śledzi za
tajemniczo zaginionym i dwoma chłopami, 
którzy, p rzyb yw szy  do K rakow a, zniknęli 
w  niewiadom y sposób. P ierw szym  jest Jan  
Molek z Budzow a, który przybył 2 listopada 
w  tow arzystw ie Ja n a  M irochy. W ieczorem 
obaj udali się do szynku  przy ul. Podzam 
cze, skąd Molek o godz. 9 w ieczór w yszedł 
i odtąd już go nie widziano. W śzynku miał 
rozm awiać z dwoma młodymi ludźmi, którzy 
przedstaw ili się jako  nauczyciele ludowi.

Drugim zaginionym  jest W ojciech Bizuó 
z pod Kocm yrzow a, k tóry  1  listopada przy­
był na rozpraw ę sądow ą, po której zabaw iał 
się. z przeciwnikam i procesowym i w różnych 
szynkach. Ostatnio widziano B izunia na 
dworcu w  Grzegórzkach, skąd w szelki ślad 
zaginął.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Czwartek 30 bm.: Teatr zamknięty.

Piątek 3 1 bm.: „Wielki Fryderyk", sztuka w 6 
odsłonach Adolfa Nowaczyńskiego (początek o godz. 
7 wieczorem).

Sobota 1  stycznia: o godz. 3 po południu: „Be- 
tleem polskie (ceny popularne).

Sobota 1  stycznia: o godz. 7 wieczór: „Wielki 
Fryderyk".

Niedziela 2 stycznia: o godzinie 3 po południu: 
„Kopciuszek" (ceny zniżone do połowy).

Niedziela 2 stycznia: o godz. 7 wieczór: „Wielki 
Fryderyk".

-  R e p e r t u a r  t e a t r u  I n d o w e g o .
Czwartek: „Nitouche".
Piątek: Wieczór sylwestrowy (składanki).
Sobota po południu: „Szopka krakowska*.
Sobota wieczór: „Kościuszko pod Racławicami*.
Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racła­

wicami".
Niedziela wieczór: „Dzwony z Corneville“ .
— U n i w e r s y t e t  l u d o w y  im .  A . M ic k ie ­

w i c z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 1 1 —1  i od 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W sali Muzeum tec->Hiczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w piętek o godzinie 7 wieGzorem: 
prof. Tadeusz Pozdanowski: „Literatura polska 
XVIII. wieku*.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza urządza 
we czwartek 30 b. m. o godz. 8 wieczorem w sali 
„Tanich domów* przy ulicy Bocheńskiej wykład 
p. H. Raabege „O Darwinie" (ciąg dalszy) ilustro­
wany obrazami świetlnymi.

W piątek w Stowarzyszeniu młodocianych robo­
tników przy ul. Podbrzezie 2 p- H. Raabe: „O Dar­
winie (ciąg dalszy) ilustrowany obrazami świe­
tlnymi.

W piątek w Stowarzyszeniu młodocianych robo­
tnic przy ul. Zielonej 3 dr Marya Balsigerowa: 
„O ruchu współdzielczym".

Now iny lw o w sk ie .
Echa katastrofy w kinematografie. Rozpo­

znano w reszcie zwłoki drugiej o fiary  kata­
strofy. Ja k  stwierdzono, był to 1 4  letni ter­
minator, sierota, Jó z e f G erożyński.

W sprawi o kradzieży worka pocztowego z
14.000 K śledztwo sądowo-policyjne przybie­
ra coraz szersze rozm iary. Po długich, bez­
ow ocnych poszukiw aniach za spraw cą, are­
sztow ano przed kilku dniami woźnego Tiach- 
neboka, k tóry  w  chwili krytycznej b y ł za­
ję ty  na dworcu przy odbiorze poczty ze 
S try ja .

Tiachnebok, jeszcze zanim poczta wiedziała 
o spełnieniu kradzieży, m ówił przed pewnym  
urzędnikiem , że spieszy się na peron, ponie­
w aż spełniono tam w ielką kradzież. Szczegół 
ten jest powodem poszlak, w skutek których 
aresztow ano go.

Praktyczno I teoretyczne kursa samoro­
dnego spajania metali we Lwowie. Instytut 
technologiczny w e Lw ow ie urządza z po­
czątkiem  stycznia 1 9 1 0  praktyczne i teore­
tyczne kursa samorodnego spajania metali. 
Czas trw ania kursu obliczony jest na 8 — 10  
dni. O przyjęcie mogą się ubiegać tak m aj­
strowie, ja k  i czeladnicy przem ysłów m etalo­
w ych, jakoteż instalatorowie gazow i, wodo­
ciągow i i t. p. Niezamożnym kandydatom  
będzie udzielany zasiłek pieniężny najw yżej 
po 2 K  dziennie. W podaniu, zaopatrzonem 
kartą przem ysłow ą (u m ajstrów), listem w y- 
zwolin (u czeladników), ostatniem św iade­
ctwem szkoluem, świadectw em  przynależno­
ści, świadectwem  ubóstwa (o ile kandydat 
ubiega się o stypendyum ) i potwierdzonem 
przez w łaściw e stow arzyszenie przem ysłowe, 
odpisem książeczki robotniczej, należy podać 
imię i nazw isko, w iek, dokładny adres i ja k  
długo kandydat jest majstrem względnie cze­
ladnikiem . Podania możBa wnosić w prost do 
Instytutu technologicznego w e L w o w i e  (ul. 
Akadem icka L . 17 )  lub też na ręce kraj. 
Instytutu popierania rękodzieł i przem ysłu 
w K r a k o w i e  (ul. Franciszkańska L . 4).

Z k rajn .
Z Rabki piszą n a m : Od 2 m iesięcy jest 

R abka bez lekarza, gdyż lekarz okręgow y 
w yprow adził się. Stan jest dla ludności tem 
przykrzejszy, ile że zachodzi obaw a epidemii 
d yfteryi, na którą w  krótkim  przeciągu czasu 
zmarło już 10  dzieci bez opieki lekarskiej.

Zasądzenie kapitana. Z Przem yśla dono­
szą : Głośna przed kilku m iesiącam i spraw a 
aresztowania kapitana W itwickiego, który 
uwiódł kilka nieletnich dziewcząt, znalazła 
zwój epilog w  skazaniu go na półtora roku 
w ięzienia. W ładze w ojskow e czynią starania, 
b y  karę tę odbył skazany w  aresztach sądu 
garnizonow ego w  Przem yślu.

Pożar młyna. W e w torek spłonął w  Założ- 
cach Starych  w ielk i m łyn am erykański, w ła­
sność Tadeusza i M aryi Cieńskich, w raz z 
zapasam i zboża i m ąki, które n ależały do 
Abraham a Schragera. M łyn był ubezpieczony 
na 84.000 K , zapasy na 60.000 K  w  kra- 
kow skiem  Tow . ubezpieczeń.

Z zab oru  rosy jsM en o .
Wyjaśnienie. W Nrze 3  m iesięcznika „Ob- 

szczeje Dieło* ukaże się notatka n astępująca:
„W  Nrze 1 1 — 1 2  „B yło je*  na str. 16 5  było 

wym ienione nazw isko prow okatora kom itetu 
w ileńskiego P. P . S . Obecnie stwierdzono,

N o w o
o t w a r t y Zakład krawiecki i B R O S S A

b y ł e g o  k r a j a c z a  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h

poleca swój Zakład P.T. klientom. Roboty wykonuje 
z własnych jak i powierzonych materyi. Wykończe­
nia artystyczne. Ceny bardzo niskie.

P r z y  u l i c y  S e n a c k i e j  1 .  8 .



że praw dziw e nazw isko tego prow okatora 
n i e  j e s t  — A b r a m o w i c z .

W. L. Burcew  
A więc Litwa zlemstw nie dostanie i Kiedy 

niedawno toczyły się obrady nad w prow a­
dzeniem sam orządu ąjem skiego w sześciu gu 
berniach litew sko-białoruskich, nacyonaliści 
rosy jscy  podnieśli straszny k rzyk  protestu. Do­
puszczali oni możność wprowadzenia ziemstw 
w  guberniach w itebskiej, m ohylew skiej i miń 
skiej, w  których ludność praw osław na (biało 
ruska) stanow i w iększość i w  których od biedy 
m eżnaby dobrać odpowiednią liczbę Rosyan 
na w szyrtk ie  ważniejsze stanow iska w  ziem- 
stwach. Natomiast przeciw ko w prowadzeniu 
sam orządu ziem skiego w  trzecb guberniach, 
stanow iących L itw ę w łaściw ą (w gub. ko 
w ieńskiej, w ileńskiej i grodzieńskiej) nacyo- 
naiiści rosyjscy  w ystąpili z całą energią. Dać 
bowiem ziem stwa tym  guberniom — znaczy 
to um ożliwić ludności katolickiej (polskiej, 
litew skiej i białoruskiej) w p ływ  bardzo pow a­
żny na życie m iejscowe. W dodatku niema 
m owy, aby  się w  tych trzech guberniach 
znalazło ty le  osobników narodowości rosyj 
skiej, aby nimi można było w szystkie  zna 
czniejsze stanow iska w  ziem stwie poobsadzać. 
I nacyonaliści zw yciężyli. Rząd Stołypina im 
ustąpił — | ©to „R ossija*  donosi, że rada 
ministrów na posiedzeniu z dnia 8 (2 1)  gru 
dnia uchwaliła projekt wprowadzenia ziemstw 
w guberniach w ołyńskiej, podolskiej, k ijow ­
skiej, w itebskiej, mińskiej i  m ohylew skiej. 
Trzy gubernie w łaściw ej L itw y  zostały po­
minięte.

Wykonanie 3 wyroków śmierci. W nocy z 
poniedziałku na w torek w  cytadeli w yk o n a­
no w yrok  sądu wojennego w arszaw skiego, 
skazu jący na śm ierć przez pow ieszenie człon­
ków  frak cy i rew olucyjnej lubelskiej organi­
zacyi P . P . S . : Jó z e fa  Sysk ę , L ud w ika Ciu­
pę i M ieczysław a Skarżyńskiego za szereg 
aktów  terorystycznych . Czw artego skazanego 
na śm ierć Ignacego M azurkiew icza u łaska­
wiono.

„Interesy* posła Aleksiejewa. P isaliśm y 
już  o tem, że niejaki dym isyonow any gene­
rał N ikiforów  zarzucił b y ł w  liście otwartym  
posłow i od R osyan  z W arszaw y, A leksieje- 
w ow i, iż tenże za obietnicę w yw indykow a- 
nia pewnej pretensyi N. od rządu otrzym ał 
b y ł od niego pew ne zobow iązania pieniężne, 
że wszelako A leksiejew  ani starań należy­
tych  nie czynił, ani też poczuwat się do o- 
bow iązku zwrotu ow ych zobow iązań. W spra­
w ie tej A leksiejew  odpow iedział w  dzienniku 
„N ow oje W rem ia*, dowodząc, że twierdzenie 
N ikiforow a jest niepraw dziw em  i oszczer- 
czem , gdyż „jako  poseł do Dum y* żadnych 
od niego obligów nie otrzym ał. Na to ze 
sw ej strony replikow ał N ikiforów , podkre­
ślając w yk ręt A leksiejew a. Istotnie, A leksie­
je w  nie był jeszcze w  chwili um ow y posłem, 
lecz m iał bezw zględne szanse zostania n im ; 
w ięc, jako  przyszłem u posłow i, a  nie z w y ­
czajnem u nauczycielow i łaciny, pow ierzył 
b y ł mu N. sw oją sprawę.

Spraw a ta, o ile N ikiforów  w iernie ją  
przedstaw ia, je st też charakterystyczną. Mia­
now icie w ynalazł on n ow y typ furgonów  
w ojskow ych  i otrzym ał b y ł od rządu przy­
w ile j, zabezpieczający mu 5 rubli od furgo­
nu. Tym czasem  mimo, iż furgonów  takich 
zbudowano około 400.000, otrzym ał N. od 
rządu tylko 50.000 ru b li ; resztę zaś w strzy­
mało mu m inisterstwo w o jn y  i żadne stara­
nia, pomimo, iż początek spraw y datuje się 
jeszcze z czasów  Aleksandra III, nie odnio­
sły  skutku.

Ze flw iata.
Kary prasowe w Rosyi. Gnębienie prasy ka 

rami pieniężnemi graniczy w  „konstytucyjnej* 
R osy i z jakim ś obłędem : „U tro R ossii*  ska­
zane zostało np. na 500 rubli k ary  za w y  
drukow anie wiadom ości, iż spraw ca zamachu 
na Karpow a był mu rekom endow any na a 
genta przez naczelnika ochrany w  Moskwie, 
Kottena.

Ja k  może przew idzieć dziennik, że taka 
inform acya nie Bpodoba się p. naczelnikowi 
miasta Petersburga?

Przepełnienie odwachów Intendanckimi zło­
dziejami. „B irżew yja  Wiedomosti* donoszą, 
że w szystkie odw achy i oddziały oficerskie 
garnizonu m oskiew skiego przepełnione są a- 
resztow anym i urzędnikam i intendantury. Dla 
nich napraw iają pospiesznie jeszcze jeden 
od wach na Krem lu. M iędzy aresztowanym i 
znajduje się znany intendant G irs, przeciw 
któremu senator Garin w ytoczy osobną
sprawę.

Długi skarbu rosyjskiego. W edług ostatnie­
go sprawozdania kontroli państw ow ej, długi 
skarbu rosyjskiego z początkiem b. r. w yno­
siły  8 miliardów 850 milionów rubli. Z sum y 
tej 5  m iliardów rubli użyto na potrzeby o- 
góino państw owe, a 3  m iliardy 13 0  milionów 
w ynoszą długi kolejowe. Na spłatę rat i pro 
centów od długów skarb państw a w 19 0 8  r. 
w ydał 39 7 '6  milionów rubli.

Duńsko-szwedzkl tunel podmorski. Posłom 
do parlamentu szw edzkiego doręczony został 
szczegółow y plan kolei, mającej połączyć Ko­
penhagę z Malmo. Do budow y tej ju t  zda- 
wna zagrzew ał inżynier szw edzki Qaistgaard. 
Jednakże przedtem uważano projekt podobny 
za fantazyę. Obecnie skutkiem  ogrom nych 
postępów techniki pom ysł ów nietylko w y 
daje się w ykonalnym , lecz nabiera szans 
urzeczyw istnienia. W edług planu Quistgaarda 
rozpoczynałaby się linia kolejow a przy nowo- 
budującym  się dworcu w Kopenhadze. Stam 
tąd niebawem  — po usypanej grobli i po 
moście przechodziłaby na w yspę Ąm ager, 
gdzie byłby po stronie duńskiej zjazd do tu­
nelu. P ierw szy tunel ów  łączyłby stolicę Danii 
z w yspą Saltholm na Oeresundzie. Na tej 
w yspie pociąg znów w yd obyw ałby się na 
powierzchnię i przez 3  kilom etry tor kole­
jo w y  szedłby po ziemi, by ponownie zagłę­
bić się pod dno m orskie. Ten drugi tunel 
m iałby ujście dopiero o V 2 kilom etra od 
brzegu szwedzkiego w  Sbonen, ju ż  w  nie­
znacznej odległości od Malmo.

Cała długość projektowanej linii kolejowej 
w ynosiłaby 36 kilometrów. P rzy  szybkości 
60 kilom etrów na godzinę zysk iw alib y  po­
dróżni lV a  w porównaniu z istniejącym i 
środkami kom unikacyi wodnej.

Długi Ludwiki Kobursklej. O długach księ 
żny Ludw iki, córki Leopolda II, podaje jeden 
z korespondentów szczegóły następu jące:

W ierzyciele ks. Ludw iki Koburskiej zn aj­
dują się niemal we wszystkich głów niejszych 
stolicach Europy. Grupa w ierzycieli bruksel­
skich dom aga się spłaty dtugu w  kwocie 
l V 2 miliona fran k ó w ; część długów zapłacił 
mąż Ludw iki, ks. Koburski, a część uzyskano 
ze sprzedaży jej klejnotów. A dw okat w ie 
deński ks. Ludw iki opowiada, że jego klientka 
liczyła na to, iż m ajątek jej ojca w ynosi 500 
do 800 milionów franków , a dr Visontai, jej 
rzecznik budapeszteński, oceniał go naw et na 
lV 2 miliarda franków . Po ojcu sw ym  odziedzi­
czył Leopold II 32  milionów franków , a oprócz 
tego zabrał część m ajątku Bwej siostry, w dow y 
po rozstrzelanym  cesarzu m eksykańskim  Ma 
ksym ilianie. Król belgijski nagromadził też ol­
brzym i m ajątek z przedsiębiorstw w  Kongo, 
Jap o n ii i Chinach. Ks. Ludw ika opowiada, 
źe ojciec przed laty  zakom unikował jej przez 
sw ego sekretarza Goffineta, że odziedziczy 
po nim co najmniej 1 3  milionów franków . 
B yłob y  to klęską, bo długi je j w ynoszą 20 
milionów. Dr Visontai utrzym uje wszelako, 
że w ytargu je  przynajm niej 80 milionów dla 
sw ej klientki.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — krajow e i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

S E JM Y  K R A J O W E .
Sejm śląski.

Opawa. S e jm  w e ry fik o w a ł w czo raj o s ta ­
tn ie w y b o ry  do se jm u  i z a ła tw ił szereg  
k w e sty j su b w e n c y jn y c h . N astęp n e p o sie­
dzen ie 4  stycz n ia  19 10 .

Sajm bukowiński.
Czarnlowce. S e jm  z o sta ł w czo ra j o tw a rty  

przez m a rsza łk a  k ra ju  bar. W a ssilk ę . Po  
p ierw szem  czytan iu  k ilk u  p rzed łożeń  w y ­
d z ia łu  k ra jo w eg o , p o se ł O n c i u l  u z a sa ­
d n ia ł w n iosk i n a g łe  w  sp ra w ie  re fo rm y  
w yb o rcze j gm innej d la  C zern io w iec  i w  
sp ra w ie  zu ż ytk o w a n ia  dom en re lig ijn y ch  
dla w ło śc ian . P rzeciw  ostatn iem u  w n iosko­
w i przem aw iali a rc y b isk u p  R e p ta  i p re z y ­
dent k ra ju  B le y le b e n . Z a stę p c y  P o la k ó w , 
O rm ian, N iem ców  i ż yd ó w  o św iad czy li, że 
w s t r z y m u j ą  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a ,  
poczem  w n iosk o d aw ca  w n io se k  sw ó j c o ­
f n ą ł .

Sejm morawski.
Berno. S e jm  p rz y ją ł w sz ystk im i g ło sam i 

przeciw  g ło so m  n iem iecko-w oln om yśłn ych  
i so c y a ln y c h  d em o k rató w  w  drug iem  i trze- 
ciem  czytan iu  u staw ę  w  sp ra w ie  d alszego  
p o b ieran ia  d od atku  k ra jo w e g o  od p iw a  w  
d o tych czaso w ej w y so k o śc i w  m y śl sp ra w o ­
zd an ia  k o m isy i fin an so w e j. N astęp n ie  p rzy ­
szło  pod o b ra d y  sp raw o zd an ie  w y d z ia łu  
k ra jo w e g o  co do p ro w izo ryczn ego  p ob iera  
n ia  dod atków  k ra jo w y c h  i p o k ry w a n ia  z a ­
potrzeb ow an ia  k ra ju  w  czasie  od 3 1  s ty ­
czn ia do 3 1  m arca  19 10 .

T E L E G R A M Y
z dn ia 30  gru d n ia .

Izba panów.
Wiedeń. N a w czo rajszem  posied zen iu  

Iz b y  p an ów  to c z y ły  się  o b ra d y  n ad  p r o ­
w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m .  P o  p rze­
m ów ien iach  k ilk u  m ów ców  i m in istra  sk a r  
b u  d ra  B iliń sk ie g o  u c h w a l o n o  w e

w s z y s t k i c h  t r z e c h  c z y t a n i a c h  
p ro w izo ryu m  bud żetow e, ru m u ń sk i tra k ta t 
h an d lo w y , h an d ło w o-p o lityczn ą  u sta w ę  u 
p e łn o m a cn ia ją cą , u s ta w ę  w  sp ra w ie  popie­
ra n ia  h od o w li b y d ła  i k o n tyn g en t s p iry ­
tu su , poczem  posied zen ie zam knięto .

Nowy ambasador austryackl w Rzymie.
Wiedeń. „F re m d e n b la tt*  donosi, że  n a ­

stęp cą  p o w o łan ego  do Iz b y  p an ó w  a m b a ­
sad o ra  w  R z y m ie  h r. L iitzo w a  zostan ie  
a m b asa d o r M e r e y ,  n a  k tó reg o  nom ina- 
c y ę  zgodził s ię  rząd  w ło sk i. Do R z y m u  
p rzyb ęd z ie  on  w  m arcu  19 10 .

Usiłowania Lukacsa o utworzenie gabinetu.
Wiedeń. O god zin ie  10  L u k a c s  p rz y ję ty  

z o sta ł n a  p o słu ch an iu  u  cesarza . N astęp n ie  
p r z y ją ł  ce sa rz  Ju liu sz a  Ju s th a . P o  au d yen - 
cy i o św ia d c z y ł L u k a c s  dzien n ikarzom , że 
w  tej ch w ili n ie  m oże d ać  żadnej in for- 
m a cy i, d e c y z y a  zap ad n ie  b ow iem  po au  
d y e n c y i Ju s th a . B y ć  m oże, że po Ju s c ie  
L u k a c s  ponow nie p rz y ję ty  b ęd zie  n a  p o­
słu ch an iu .

Wypowiedzenie umowy monetarne] między 
Austryę a Węgrami.

Budapeszt. O ba rz ą d y  z a  o b ustron n ą 
zgod ą  w y p o w ie d z ia ły  u m ow ę o m onetach 
i w a lu cie  z dn ia 1 1  s ierp n ia  18 9 2  r. w raz  
z k o n w e n cyam i u zu p e łn ia ją ce m i, w  m y śl 
.art. 20 u m o w y. R ó w n ocześn ie  p o stan o w io ­
no, że na  w y p a d e k , g d y b y  p rzed łu żen ie  
p rz y w ile ju  b an k o w e g o  m iało  n a stą p ić  w  
c iąg u  ro k u  19 10 ,  tra k ta t  o m onetach  i w a ­
lu cie  z dnia 1 1  s ierp n ia  18 9 2  r. w raz  z 
ko n w en cyam i u zu p e łn ia ją ce m i n a  czas 
trw an ia  p rzed łu żo n ego  p rz y w ile ju  b an k o ­
w ego  b e z  z m i a n y  p o z o s t a j e  w  m o ­
c y  i  że ob a  rz ą d y  p o sta ra ją  s ię  o z a ła ­
tw ien ie  tego  przez c ia ła  p raw o d aw cze.

Znowu katastrofa kolejowa w Czechach.
Kolin. N a s ta c y i R a d b o r z d e rz y ły  się 

w czo raj d w a  p o ciąg i to w a ro w e , n a ła d o w a ­
n e c u k re m ; k ilk a  w a g o n ó w  zd ru zgotan ych . 
P a l a c z  s t r a c i ł  o b i e n o g i .  T o r z a w a ­
lo n y  gru zam i, ta k , że p o ciąg i o so b o w e n ie  
m ogą p rzejeżd żać.
Zafantowanle rosyjskich pieniędzy w Berlinie.

Petersburg. U rzęd ow e b iu ro  in fo rm a cy jn e  
ko n statu je  co do o k rętu  „A n h a lt* , że 18  
m arca  19 0 6  ro sy jsk ie  m in isterstw o  w o jn y  
zażąd ało  od sąd u  n iem iecki ago  w  K iao cz au  
zw rotu  zab ra n eg o  p rzez  H e lfe ra  o k rętu  i 
frach tó w . H e lfe r  z a ż ą d a ł w o b ec  je g o  z a ­
p ła c e n ia  3  m ilionów  m arek . M in isterstw o  
u zy sk a ło  zw ro t fra c h tó w  i z ak w estyo n o - 
w ało  k o m p eten cyę  sąd ó w  n iem ieck ich . —  
H e lfe r  z arząd z ił k o n fisk a tę  odpow ied niej 
su m y  ro sy jsk ic h  p a p ieró w  w arto śc io w ych  
w  b an k u  M en d elsohn a w  B e r lin ie ; rząd  
r o s y js k i in te rw e n io w a ł w  u rzęd zie  z a g ra ­
n iczn ym  w  B e rlin ie  o n ie tyk a ln o ść  fu n d u ­
szów  ro sy jsk ic h . S e k re ta rz  stan u  zarząd ził 
o d e b r a n i e  k o m p e t e n c y i  s ą d o w i  
i  od d ał sp ra w ę  sąd o w i ad m in istracy jn em u .

Duma.
Petersburg. Duma obradowała na tajnem 

posiedzeniu nad uchwaleniem  środków  dla 
reorganizacyi armii i jej dyslokacyi. Tow a­
rzysz ministra w ojny generał porucznik P o  
l i w a n o w  ośw iadczył, że dzięki gorliw ym  
pracom m inisterstwa w ojny um ożliwioną jest 
reorganizacya armii bez podw yższenia liczby 
rekrutów i w ydatków . Stosow nie do życzę 
nia kom isyi obrony krajow ej m inisterstwo 
w ojny rozpoczęło rokow ania z ziemstwam i 
w  spraw ie rozm ieszczenia w ojsk.

Duma uznała projekt tej u staw y za n a  
g ł y  i przyjęła go jednom yślnie w  dwóch 
czytaniach.

Duma o zamachu na Karpowa.
Petersburg (Pet. ag . tel.). Po  d y s k u s y i, 

k tó ra  trw a ła  przez d w a posied zen ia , D u ­
m a 1 5 1  g ło sam i p rzec iw  88 o d r z u c i ł a  
in te rp e la cy ę  w  sp ra w ie  zam ach u  n a  K a r ­
pow a.

Petersburg. W edług urzędowego ogłoszenia 
ani pułkow nik Karpow , ani W oskresienskij 
nie byli w  Połtaw ie podczas tam tejszych u- 
roczystości (z okazyi 200-letniej rocznicy 
zw ycięstw a Piotra W. nad Szwedam i) i nie 
brali udziału w  służbie bezpieczeństw a przy 
osobie cara. K arpow  w  ow ym  czasie baw ił 
w  Petersburgu, a W oskresienskij za granicą.

Zmiana gabinetu w Turcyi.
Konstantynopol. S u łta n  p r z y j ą ł  d y m i ­

s y ę  w i e l k i e g o  w e z y r a  i o fia ro w a ł 
w ie lk i w e z y ra t  am b asad o ro w i w  R z ym ie  
H a  k  k  i b e jo w i. T e n  dotąd  je sz cz e  n ie  od ­
pow ied zia ł.

N a posied zen iu  Iz b y  d ep u to w an ych  om a­
w ian o  d y m isy ę  Hilm i b a sz y . Je d n i w y r a ­
zili zdan ie, że n a stą p iła  on a  w sk u te k  pod­
k o p an ia  zd ro w ia  H ilm i b a sz y , a  w ięc  je s t  
sp ra w ą  p ry w a tn ą , inn i sąd zili, że z a  n ią  
m u si p ó jść  d y m i s y a  c a ł e g o  g a b i ­
n e t u .

Konstantynopol. Rokow ania z H akki bejem 
o w ielki w ezyrat trw ają  dalej. —  Dzienniki 
ogłaszają interw iew y z Hilmi baszą, który

ośw iadczył, że tylko  ze względu na stan 
swego zdrowia zgłosił d y m isy ę ; zam ierza on 
obecnie odbyć dłuższą podróż po E u ro p ie ; 
m iędzy innemi 2 tygodnie zabaw ić pragnie 
w  A ustryi.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Z a w i a d a m ia m y ,  ż e  d l a  u d o g o d n i e n i a  

c z ł o n k o m  S p ó ł k i  s p o ż y w c z e ] ,  m i e s z k a ­
j ą c y m  w  o d l e g ł y c h  o d  s k l e p ó w  d z i e l n i -  
c a c h  ł  g m i n a c h ,  z a m ó w i e n i a  n a  t o w a r y  
p r z y j m u j e  t o w .  B a r t o s i ń s k ł ,  g o s p o ­
d a r z  Z w i ą z k u  s t o w .  r o b . ,  W iś ln a  5 ,  t o ­
w a r y  t a m ż e  b ę d ą  o d n o s z o n e .

Zarząd S p ó łk i spożywczej 
mNaprzód“  w  K rakow ie .

* W ie l k a  z a b a w a  S y l w e s t r o w a  odbędzie 
się w w Związku stow. rob. w Krakowie (ulica 
Wiślna 5) w piątek 31 grudnia 1910. Początek o 
godz. 8 wieczór. Wstęp 50 h. Zabawa urozmaicona 
będzie rozmaitemi niespodziankami.

Zarząd Związku.
* K o m p le t  t a n e c z n y  odbędzie się w salach 

Związku stow. rob. w Krakowie (Wiślna 5) w so­
botę 1  stycznia 1910 i w niedzielę 2 stycznia 1910. 
Peczątek o godz. 3 po południu. S z y s z k a .

* S t o w .  „ C h ó r  r o b o t n i c z y "  w  K r a k o ­
w i e .  W niedzielę 2 stycznia 1910 o godz. 3 po po­
łudniu w lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 ,  I. p., 
odbędzie się zgromadzenie wszystkich członków 
„Chóru*. Ze względu na ważność sprawy uprasza 
się o liczny udział.

* B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  i  t o w a r z y s z k i !  
Staraniem Stowarzyszeń robotniczych na Kazimie­
rzu odbędzie się w sobotę 1 stycznia 1910 r. o go­
dzinie 8 wieczór w sali Tow. tanich mieszkań (ul. 
Bocheńska 6) B a l  S y l w e s t r o w y ,  którego czy­
sty dochód przeznaczony na fundusz wyborczy.

Towarzysze i towarzyszki nabywać mogą bilety 
po zniżonej cenie tylko w stow. „Postęp*, w Zwią­
zku stow. rob. przy ul. Wiślnej 5 i w Podgórzu w 
Domu robotniczym.

* B a c z n o ś ć !  T o w a r z y s z k i !  Sekretaryat 
organizacyi kobiet mieści się obecnie w r e d a k c y i  
„ P r a w a  Ludu* ,  ul. W i ś l n a  5, II. p i ę t r o .  Dy ­
ż u r y  c o d z i e n n i e  od 7—8 w i e c z o r e m .  — 
W n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  od 1 1 —12.

* P o s i e d z e n i e  w s p ó l n e  R a d y  n a d z o r ­
c z e j  z  Z a r z ą d e m  R o b .  S l o w .  s p o ż y w c z e g o  
„ N a p r z ó d "  w  K r a k o w i e  odbędzie się we 
czwartek 30 b. m. w lokalu Sekretaryatu zawodo­
wego (Wiślna 5). Początek o godz. 7Vs wieczorem.

* O r g a n i z a c y a  k o b i e t  P .  P .  S .  D . B a ­
c z n o ś ć ,  t o w a r z y s z k i !  Przypominamy, ża daia
1 stycznia 1910 r. rozpoczyna się przyjmowanie 
wkładek członkowskich Skarbniczka komitetu u- 
rzędować będzie w redakcyi „Prawa Ludu*, Wiślaa 
5, II. p.. w sobotę 1  stycznia i w niedzielę 2 sty­
cznia od godz. 1 1  do 12  przed południem, oraz w 
poniedziałek 3 stycznia i we wtorek 4 stycznia od 
godz. 7 do 8 wieczorem.

* P o s i e d z e n i e  K o m it e t u  m i e j s c o w e g o  
o r g a n i z a c y i  k o b i e t  odbędzie się w niedzielę
2 stycznia o godz. 3 po południu w Związku stow. 
rob. w Krakowie, ul. Wiślna 5, II. piętro. Prosimy 
wszystkie towarzyszki, wybrane do Komitetu, o bez­
warunkowe i punktualne przybycie. Sprawy do 
załatwienia bardzo ważne i nie cierpiące zwłoki.

* K r a k o w s k a  g r u p a  Z w ią z k u  k r a w c ó w ,  
ul. Sienna 3, I. p. (kawiarnia Wetsteina). Adres na 
listy: Antoni Hermana, nl. Felicyanek 3 , 1. p , tamże 
w godzinach południowych od 12 —2 wypłata po­
dróżnym c łonkom Związku krawców.

* P o d g ó r z e .  Zabawę sylwestrową urządzają 
Stowarzyszenia robotnicze w piątek 31 grudnia 
w sali Domu robotniczego (plac Serkowskiego 11). 
Na program złożą się: Taniec do białego ranka, we­
soła poczta, konkurs piękuości, monologi, „Krakow­
skie wesele”, kosze szczęścia, muzyka doborowa. 
Początek o godz. 8 wieczorem. Wstęp dla pań 80 h, 
dla panów 1 K. Tańce prowadzić będzie ulubiony 
wodzirej,.

W niedzielę 2 stycznia pierwsza zabawa karna­
wałowa przed rozpoczęciem zabawy odegra scena 
robotnicza „Ulicznika paryskiego*. Wstęp 60 h. Po­
czątek o godz. 8 wieczorem.

* C z a r n a  W ie ś .  Staraniem Czytelni robotni­
czej odbędzie się w sobotę 1 stycznia 1910 w sali 
p. p. Goldberga (Czarna Wieś 39) p i e r w s z a  za­
b a w a  k a r n a w a ł o w a  z p o m a r a ń c z ó w k ą .  
Program: Bazar taniości, wieczór śmiechu, mistrz 
tańca, muzyka doborowa. Cukry i pomarańcze we 
własnym zarządzie. Początek o godz. 4 po południu. 
Wstęp 40 h.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

P o le ca m y  n a sz ym  rod zinom  ja k  n a j­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Miłą niespodziankę
bardzo małym kosztem sp ra w i so b ie  k ażd a  
go sp o d yn i, p o leca jąc  cz yśc ić  m iedziane, m o­
siężn e lub  sta lo w e  n a cz yn ia  k u ch en n e, na- 
iry c ia  sto ło w e, sa m o w a ry  k la m k i i t. p .

S A P I N 0 L E M
z fa b ry k i K a r m a ń s k i e g o .  S ap in o l je s t  
w szęd zie  do n a b y c ia  w  b laszan k ach  po 
i  1 5 0 ,  — "75, — ’50  lu b  w e f la sz k a ch  po 

24  h.

Rozalia Bornstein 
Adolf Frischer

zaręczeni.
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Zt ' t  IA
o s w r e ć ł M

3 1  g ru d n ia  19 0 9

Za anons w „Drobnych ogłosze­
n i a c h *  liczymy za każde s ł o w o  

6 h a l . ,  t y t u ł  2 0  h a l . D O S K O N A Ł Ą  I  P R A K T Y C Z N Ą
P a n n a

z ukończoną szkolą handlową znaj­
dzie umieszczenie w kantorze wy­
miany. Zgłoszenia do Działu inse­
ratowego „Naprzodu* pod L. S.

M ł y n  a m e r y k a ń s k i
wodny murowany, trzypiętrowy, bla­
chą kryty, o sile 30 HP. w No wym 
Sączu w samem mieście położony, 
urządzony wedle najnowszego sy­
stemu, o 2 parach francuskich ka­
mieni, 5 parach walców i holendrze 
na krupy, wszystko w najlepszym 
stanie wraz z mieszkaniem jest z 
wolnej ręki na korzystnych warun­
kach d o  s p r z e d a n i a  lu b  w y d z i e r ż a w i e ­
n i a .  Wiadomość u właściciela I. L. 
w Krakowie, ul. Jasna L. 3, parter 
drzwi na prawo.

okazała się nasza zasada, by kupującej Publiczności sprzedawać
nasze wyroby bez jakiegokolwiek pośrednictwa handlowego. Stały
przyrost naszych odbiorców jest najlepszym dowodem, że nasz system
jest korzystny i że nasza firma jest niedoścignioną w swej produkcyi

P o l e c a m y  s z c z e g ó l n i e :
Hygieniczne obuwie dla dzieci. Znany w św iecie kam aszek Goodyear.
N i e p o s p o l i t a  t r w a ł o ś ć !  O b u w i e  l e ż y  z n a k o m i c i e !

B u c i k i  m ę s k i e  na gumach gładkie lub okładane
bardzo trw ałe........................................................................

B u c i k i  m ę s k i e  z gumami z bardzo dobrej skóry
„Box“ , bardzo mocne i t a n i e ........................................

B u c i k i  m ę s k i e  do sznurowania, ze skóry bardzo mo­
cnej, elegancki fason, na wysokich lub niskich obcasach 

B u c i k i  m ę s k i e  do sznurowania z bardzo dobrej skóry 
„Box“ na wysokich lub niskich obcasach, modny fason 

B u c i k i  m ę s k i e  ze skóry la szewro goodyear szyte, na 
wysokich lub niskich obcasach, najnowsze fasony . . 

B u c i k i  m ę s k i e  amerykańskie „American Style* do 
sznurów, lub z gumami, czarne lub żółte, nie do zużycia 

B u t y  m ę s k i e  z cholewami w największym wyborze, 
od K o r o n  1 4 ' —  d o ................................................................

B u c i k i  d a m s k i e  sznurowane na wysokich lub niskich 
obcasach nadzwyczaj mocne do codziennego użytku . 

B u c i k i  d a m s k i e  sznurowane ze znakomitej skóry „Box“
na wysokich lup niskich obc., kapki lak. modne fasony 

B u c i k i  d a m s k i e  zapinane na wysokich lub niskich
obcasach nie do zużycia.........................................  • • •

B u c i k i  d a m s k i e  sznurowane z nadzw. dobrej skóry 
„Box Calf“ , Goodyear szyte, elegancki bucik spacerowy 

B u c i k i  d a m s k i e  sznurowane z najlepszego szewro, na 
wys. lub niskich obcasach b. eleganckie Goodyear szyte 

B u c i k i  d a m s k i e  zapinane z najlepszego szewro Goo­
dyear szyte, bardzo eleganckie........................................

P ó l b u c i k i  d a m s k i e  szewrowe lub lakier, w różnych 
fasonach, największy wybór od K o r o n  7  5 0  do . . .  •

polecamy

modernistycznego (najnowszego)
K r a k ó w , P ę d z ic h ó w  L .  1 9

II-gie piętro.
Na prawincyę nauka listownie.
Przyjmuje się zamówienia krojów 
wedle dowolnych wzorów i miar.

Z n a k o m i t ą

surową i paloną za pomocą gorącego 
powietrza poleca

w  K r a k o w i e

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej,
f n n  W)ri»kit 
h .  N a m le a tn lc tw .:  

k r a e c i | r « n iw a iM

Biuro
podróży

Z o f i i  »
BlesSadeckląf
Oiwlfoim {dworzec!

sprzedaje 
bilety okrętowe dc

N a  G w i a z d k ę
p r a k t y c z n e  p o d a r k i ! !

„Kalo-Wibrator“
• 7 przyrząd usuwający radykalnie zmar
! Ł A n '  szczki i złą cerę, działa przeciw bez
l j  senności, wypadaniu włosów, hólu gło

I \  W J wy, gardła, żołądka, gośćcowi, chorobii
/  l l s e r c a  i wielu innym.

I  W Kompletny 6 pelot . . . . K 25‘—
/  f| \  z iedną p e l o t ą ..........................K 15 '—

J  i 1 Do 1 stycznia 10  procent rabatu.
Broszurki-i objaśnienia darmo.

N a  s k ła d z ie : lo rn e tk i n a jn o w s ze g o  s ys te m u  — 
b in o k le  —  lu s te rk a  p o w ię k . —  te r m o m e tr y  itp

T .  A n u a t y s ,  o p t y k  i  m e c h a n i k
K ra k ó w , p ia ć  M a ry a ck i L . 3 .

umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I.

Żądajcie wszędzie
T u t e kdaje się dziś każdemu we znaki. 

Korzystajcie więc ze sposobności 
i kupujcie w nowo założonym 

składzie zegarków

N. Wollman ul. Starowiślna 10.
Sp rzed aję  o 30% niżej cen fabrycznych .
Z  2-letnią gwarancyą pr. syst. Roskopf 
z lokomotywą 3 K ,  prawdz. Roskopf 
patent z 10 kam. 12 K ,  Budziki kole­
jowe K o r .  2-50. Pendulowe zegary 

z 10-letnią gwarancyą.

I, n i m  kl. «!• par* 
(tatków peapieainycb
oraz bilety kolejowe d’u 
kolei północDo-ainery 
kańskich we waayat 

ki oh kierunkach.
Cany M i s  warfłi taryt 
akrftawyefe I tolajewyaa

M totYikntraifelU aif;
1 Mtau balllaatt

tylko na maśle

C h r u s t-F a w o r k i
są już do nabycia

w  C u k i e r n i  L w o w s k i e j

Zmiana lokalu! ]  15,9*4.00.'

B I U R O  T E C H N I C Z N E

F .  L O R D
W  K R A K O W I E

p r z e n i e s i o n e  z o s t a ł o  z  u i i c y  F l o r y a ń s k i e j  5 5

n a  u l i c ę

Jana Michalika
F l o r y a ń s k a  1 .  4 5 .

olewaniu ; wycieczki wynajmuje: 
MKvozy, konio i samochody. Zakład 
fkyizA Guzikcwskiego ul. Pędzichów 
< Telefon 3836.NAFTA!

Z e  w zg lę d u  na

L U B I C Z  1Żądajcie tylko nafty z największej 
rafineryi

sp rze d a ję  w s ze lk ie

R ó g  M u l e f u w e j
w  D rohob yczu ,

którą sprzedajemy pod gwarancyą, 
że jest niezapalna i nie kopcąca. 

Nafta ta pod nazwą

Kraków, Floryańska 16
obok handlu WP. Sataleckiego.

jest 3 razy rafinowana i kosztuje
S z a n o w n a  P a n i  G o s p o d y n i  !

P ro szę  sp ró b o w ać

Munka mydło jędrnei opłatnie otrzyma każdy mój 
główny katalog z przeszło 3000 
rycin różnych artykułów gospo­
darczych i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na żądanie na­

tychmiast wysyłam.
C . i k .  d o s t a w c a  n a d w o r n y  H A N N S  

K O N R A D , B r U x  1 5 9 9 ,  C z e c h y .

M ark i o ch ro n n e : „N osorożec"  lu b  „Kosa". 
S k u tek  n iezrów n an y  1

S z y m o n  M u sik , Fabryka mydła w Żywcu
Z a ło ż o n a  w  r .  1 8 4 6 .

Z Drukarni Ludowej w Krakowie, ul. Filipa 1 1 .  (Telefon Nr. 710.


